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Onego czasu przybyliżali się do 
Jezusa celnicy i grzesznicy, aby 
Go słuchali. I szemrali łaryzeuszo- 
wie i doktorowie, mówiąc: iż Ten 
przyjmuje grzeszniki i jada z ni­

mi. 1 rzeki do nich to podobieństwo 
mówiąc: Który z was człowiek, co 
ma sto owiec, a jeśliby stracił je­

dną z nich, iżali nie zostawuje dzie­

więćdziesiąt i dziewięciu na pu­

szczy, a idzie za oną, co zginęła aż 
ją najdzie? A gdy ją najdzie, kła­

dzie na ramiona swe, radując się. 
A przyszedłszy do domu, zwoływa 
przyjaciół i sąsiadów, mówiąc im: 
Radujcie się ze mną, iżem znalazł 
owcę moją, która była zginęła. — 
Powiadam wam, żeć tak będzie ra­

dość w niebie nad jednym grzeszni­

kiem pokutę czyniącym, niż nad 
dziewięćset i dziewięciu sprawie­

dliwych, kótrzy nie potrzebują po­

kuty.

Albo która niewiasta, mając 
dziewięć drachm, jeśliżby straciła 
drachmę jedną, iżali nie zapala 
świecy i wymiata domu i szuka z 
pilnością, ażeby znalazła? A gdy 
najdzie, zwoływa przyjaciółek i są­

siadek, mówiąc: Radujcie się ze 
mną, bom znalazła drachmę, któ- 
rom była straciła. Tak, powiadam 
wam, radość będzie przed Anioły

Bożymi nad jednym grzesznikiem 
pokutę czyniącym.

NAUKA
Co spowodowało grzeszników do 
zbliżenia się do Pana Jezusa?
Łagodność, wyrozumiałość i do­

broć, którą okazywał w przyjmo­
waniu skorych do pokuty grzeszni­
ków. Idź za ich przykładem i ty 
czytelniku, zbliż się do Jezusa z 
pokorą i ufnością i bądź pewny, 
że znajdziesz u Niego łaskę i prze­
baczenie, choćbyś był największym 
grzesznikiem.

Co znaczy przypowieść Chrystuso­
wa o zbłąkanej owcy i zgubionym 

groszu?
Pan Jezus pragnie przez to wy­

razić:
1. Swą pochopność do zbawienia 

grzeszników, jako też radość, jaką 
sprawia Jemu i wszystkim nieba- 
niom nawrócenie choćby jednego 
tylko grzesznika.

2. Faryzeuszom zaś, którzy w 
swej pysze i zarozumiałości stronili 
od jawnogrzeszników i szemrali 
na dobrotliwość Chrystusa, pragnie 
udowodnić, że grzesznik jest rze­
czywiście człowiekiem nieszczęśli­
wym i zasługuje raczej na polito­
wanie, aniżeli na gniew nasz.

Czemu Aniołowie cieszą się więcej 
z jednego grzesznika czyniącego 

pokutę aniżeli z dziewięćdziesięciu 
dziewięciu sprawedlwych?
1. Gdyż tacy grzesznicy zajmą 

miejsce upadłych aniołów.

2. Usprawiedliwiony grzesnik 
staje się podobnym Aniołom.

3. Sam Bóg raduje się z nawró­
cenia tych, którzy przedtem grzę­
źli w grzechach.

4. Gdyż Aniołowie widzą, że 
spełniła się ich modlitwa o nawró­
cenie grzeszników. Święty Bernard 
pisze, że ,,łzy pokutujących są wi 
nem dla Aniołów.,,

5. Wreszcie (mówi święty Grze­
gorz) prawdziwi pokutnicy prze­
wyższają czasami w gorliwości 
cnotliwych i niewinnych.

—:o:—

W tę niedzielę jest celem Koś­

cioła wzbudzić w nas wiarę w Opa­

trzność Bożą w czasie ucisku i stra­

pienia, i w miłosierdzie Boże oka­

zywane grzesznikom. Dlatego też 
z zaufaniem i z pokorą modli się 
Kościół do Boga na wstępie Mszy 
świętej:

„Wejrzysz na mnie, a zmiłuj się 
nademną, bom ja jest jedyny i ubo­
gi. — Wejrzyj na uniżenie moje. 
Do Ciebie, Panie, podniosłem duszę 
moją. Boże mój, w Tobie ufam, 
niech się nie zawstydzę'*.

Modlitwa kościelna.

Boże, obrońco wszystkich, co w 
Ciebie ufają, bez którego nic niema 
trwałego, nic świętego, rozmnóż 
ku nam miłosierdzie Swoje, abyśmy 
pod Twym sterem i rządem prze­
szli przez dobra doczesne tak, iż- 
byśmy nie stracili wiekuistych.
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Z N A D M O RZ A PO LSK IE G O .

D o najw iększych latarni m orskich na poludniow em w ybrzeżu B ałty  ku na­
leży latarnia, w  osadzie H el, na półw yspie helskim , którą w idzim y na naszej 

ilustracji.

O T W A R CIE W Y ST A W Y E L E K T R Y K Ó W .

W zw iązku z obradującem i w W arszaw ie w alnem i zgrom adzeniam i stow a­

rzyszenia elektryków polskich i elektrotechnicznego Z w iązku C zechosło­

w ackiego odbyło się w auli Politechniki W arszaw skiej otw arcie w ystaw y  

elektryków . —  N a zdjęciu naszem  w idzim y m om ent otw arcia w ystaw y przez 

Pana Prezydenta R zeczypospolitej.

Z N A D M O R ZA N A SZ E G O .

Ilustracja nasza przedstaw ia skraw ek w ybrzeża półw yspu helskiego z w y ­
rzuconą na plażę łodzią.

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y K O N K U RS T A N G A W  W A RSZ A W IE

N a zdjęciu naszem  w idzim y głów ne uczestniczki konkursu, licząc od strony  
lew ej: M -lle D arsanvald , prim abalerinę O pery paryskiej, Jadw igę H rynie­
w iecką, A . K onopow ą, W elską, T husm elda W altera z Z urychu i polską tan ­

cerkę ekspresyjną Paulinę N ireńską.

Z T O W A R Z Y ST W A PO PIE R A N IA PO L ­
SK IE G O PR Z E M Y SŁ U W ŁÓ K IEN N IC Z EG O . 

N a zdjęciu naszem w idzim y suknię letn ią z  
płótna sam odziałow ego, ozdobioną haftem  
ręcznym w ykonanym w jednej z pracow ni 
pow stałych przy poparciu T ow . popierania  

polskiego przem ysłu w łókieniczego.

W  D RO D ZE D O B RA ZY LJI.

D nia 6. V I. w yjechał z W arszaw y do B razylji prezes R ady O rganizacyjnej 
Polaków  z zagranicy m arszałek Senatu , p. R yczkiew icz. C elem  w yjazdu pana  
m arszałka R czkiew icza jest dokłdne zaznajom ienie się z sytuacją tam tejszych  
kolonistów polskich i ich potrzebam i oraz naw iązanie pom iędzy niem i a M a­
cierzą jaknajściślejszego kontaktu . —  N a zdjęciu naszem w idzim y p. m ar­
szałka R aczkiew icza (x), zdążającego do pociągu, odprow adzanego przez  

grono przyjaciół z generałem O rlicz-D reszerem na czele.

SE N SA CY JN Y T A N IE C JA PO Ń SK I 

N a zdjęciu naszem  w idzim y tancerkę japoń ­

ską Fum iko K aw abata z teatru w O saka w  

sw oim popisow ym tańcu.

E C H A PR Z E LO T U K PT. SK A RŻ Y Ń SK IE G O .

N a zdjęciu naszem w idzim y sam olot kapitana Skarżyńskiego R . W . D . 5, 
lądujący na lo tn isku w R io de Janeiro w dniu 11. V . 1933.

PO K A Z O B R O N Y PR Z EC IW G A Z O W E J.

N a torze w yścigow ym na D ynasach odbył się z oddziałem  cyklistów , zorga­

nizow any przez L . O . P. P. pokaz obrony przeciw gazow ej.
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C ich e b o h a te rs tw o  M atk i
O b ch o d z iliśm y  „D zień  M atk i'4 

i „D zień  D ziecka 4’ . N a ró żn y ch  
ak ad em jach i zeb ran iach  m ó w io ­
n o  d u żo  i p ięk n ie  n a  ten  tem at. W  
h o łd zie  p o lsk ie j k o b iec ie , a  p rze ­
zn aczając ten m ó j sk ro m n y  
arty k u lik  n aszym  C zy te ln iczk o m  
ch c ia łb y m p rzy po m n ieć n iezn a ­
n e a  m o że ju ż zap o m n ian e b o h a ­
te rs tw o ś ląsk iej M atk i.

P isa ł o n iem D r. Ig n acy  N o ­
w ak , lek arz w K ró l. H u cie w  
sw o jem  „W sp o m n ien iu z III. p o ­
w stan ia '4 , d ru k o w an em  w  jed n o ­
d n ió w ce  „O  W o ln o ść  Ś ląsk a ’4 , w y ­
d an e j z o k az ji 1 0 -lec ia III. p o ­
w stan ia ś ląsk ieg o . B o h ate rs tw o  
k o b ie t-m atek  w  czasie  w o jn y  b y ­
ło w ielk ie , —  a le b o h a te rs tw o  
k o b ie t p o lsk ich  w ięk sze co n a j-  
m n iej o  jed en s to p ień h ero izm u  
o d  b o h a te rs tw a  k o b ie t in n y ch  n a ­
ro d o w o ści. C zęsto  b o h a te rstw o  to  
b y ło tak  w ie lk ie , że w p ro st tru ­
d n o p o jąć , jak  m o g ło b y ć lu d z ­
k ie  a  n ie  n ad cz ło w iecze . B o h ate r­
s tw o to m iało b o w iem w ięcej  
p ie rw iastk ó w  jak ieg o ś b o sk ieg o  
n ad n a tu ra lneg o h ero izm u , n iż  
lu d zk ieg o b o h a te rstw a. T ak im  
szczy tem  b o h a te rs tw a , jak im ś  b o ­
h a te rsk im  h ero izm em  b y ło n ie ­
jed n o k ro tn ie zach o w anie s ię  p o l­
sk ich k o b ie t n a Ś ląsk u w  g o rą ­
cy m  o k resie  p leb iscy tu  i p o w stań . 
D o  n a jbard z ie j  zażarty ch  i k rw a ­
w y ch w alk  w  III. p o w stan iu n a ­
leża ły  w alk i n a te ren ie g ru p y  
„W sch ód 4 4 n a o d c in k u B iraw a —  
K ęd zierzy n  —  G ó ra św . A n n y  —  
G o g o lin . Z araz w  p ie rw szy m  o - 
k resie w alk o K ęd zierzy n  p rzy ­
w iezio n o d o  szp ita la  p o lo w ego  w  
S ław ęc icach 1 2 zab ity ch  i 6 0  ran ­
n y ch p o w stań có w . W śró d ran ­
n y ch w s tan ie b ezn ad zie jn y m  
zn a jd o w ał s ię ch ło p iec 1 9 -le tn i,  
tak i so b ie ś ląsk i „K arlik 4 4 o p ło ­
w ej czu p ryn ie i ja sn y ch , p e ł­
n y ch s ło ń ca o czach . D o sta ł za ­
s trzy k  m o rfin y , żeb y  m u o szczę ­
d z ić p rzed śm ierc ią s traszn y ch  
m ęczarn i. P o  o trzy m an iu  zastrzy ­
k u i k ie liszk u czerw o n eg o w in a  
n asz  p o w stan iec  p o  jak im ś czasie  
sp o k o jn ie so b ie zasn ął i zaczą ł 
śn ić o sw o jej ch a łu p ie i m u terce  
(m atce), b o k ied y  s ię p rzebu d z ił, 
p ie rw sze jeg o s ło w a b y ły : „M u - 
te rk o  k o ch an a ,  p ew n ie  c ię  ju ż  n ie  
o b acze“ . A  tu  n a  łó żk u  p rzy  n im  
s ied z iała n ie m u terk a , ty lk o tak  
jak m atk a d o b ry i czu ły lek arz  
D r. N o w ak . K ied y  ch ło p iec sp o ­
s trzeg ł sw ą p o m y łk ę i k ied y  le - , 

k arz zap ew n ił g o , że je szcze zo ­
b aczy  sw o ją  m ateczk ę , b o  p o  n ią  
p o słan o  te leg ram , ch ło p iec zap y ­
ta ł: A K ęd zie rzy n ? A  k ied y u -  
s ly sza l o d p o w ied ź lek arza : —  
„zd o b y ty ’ 4 p o w iad a : „zd o b y ty ?  
Pierona! to dadzą panie doktorze 
cygareta! D o sta ł teg o p ap ie ro sa , 
zap a lił g o , p o c iąg n ą ł k ilk a razy  i 
w y szep taw szy p ie ron a zdobyty 
c ich u teń k o sk o n a ł N a d ru g i 
d z ień  p rzy jech a ła  m atk a Z ap ro ­
w ad ziłem  ją d o k o stn icy , g d z ie  
ro zp o zn a ła  sw eg o  sy n k a , o p o w ia ­
d a  d r. N o w ak . P o  w y jśc iu  w d a ­
łem  s ię  z  n ią  w  ro zm o w ę  i o p o w ie ­
d z ia łem o o sta tn ich ch w ilach  
zm arłeg o . „D o b ry b y ł sy n ek —  
m ó w i m atk a . D w ó ch s ta rszy ch  
p o leg ło n a w o jn ie za g erm an a ,

tóż nie mogłam mu bronić iść na 
powstanie, choć wiedziałam, że 
nie wróci“.

W  m ilczen iu u śc isn ąłem je j 
ręk ę . C zy ż n ie p o staw im y p o ­
m n ik a M atce p o w stań ca  ś ląsk ie ­
g o —  p y ti D r. N o w ak w  zak oń ­
czen iu sw eg o o p o w iad an ia . N ie  
p o staw io n o i m o że n ik t n ie p o ­
s taw i. Może to wielkie bohater­
stwo Dziecka i Matki musi już 
pozostać takie skromne, ciche i 
nieznane.

Z ło ży m y  jed y n ie  g łęb o k i h o łd , 
h o łd w szy stk ich se rc ca łej M ło ­
d e j P o lsk i i ten h o łd a z  
n im  ś lu b o w an ie n aszy ch  se rc  p o ­
w inn iśm y sk ład ać ro k ro czn ie w  
„D niu  M atk i4 '.

U C Z C Z E N IE P A M IĘ C I ś . P . T A D E U S Z A H O Ł ó W K I.

P rzed k ilk u d n iam i o d b y ło  s ię w  w ew n ętrzn y m  
h a llu  S ejm u  o d sło n ięc ie p o p ie rsia  ś . p . T ad eu sza H o łó w k i, 
u fu n d o w an eg o s ta ran iem K o m ite tu u czczen ia jeg o p a ­
m ięc i. —  W  u ro czy sto śc i w zięła u d z ia ł ro d z in a ś . p . T a ­
d eu sza H o łó w k i, cz ło nk o w ie rząd u z p . p rem jerem Ję -  
d rze jew iczem  n a  cze le , m arszałk o w ie S ejm u  i S en a tu itd . 
P o p ie rsie je s t d z ie łem  art. rzeźb ia rza p . S try n k iew icza .


